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MARCINA GERSSA 
„KALENDARZ KRÓLEWSKO-PRUSKI EWANGELICKI” 

186 0— 1895

Emilia Sukertowa-Biedrawdna, podejm ując pracą nad  „Kalendarzem  dla 
M azurów” zadecydowała, że „dla łatwiejszego zdobycia czytelników m azur­
skich” należy „układ  m ateria łu  upodobnić do Gierszowego «Kalendarza»”, po­
nieważ „Gdersz znał psychikę i zam iłowanie swoich ziomków do czytania 
i umiał zainteresować ich” Opinia ta  została wypowiedziana niem al 30 la t po 
śmierci M arcina Gerssa, którego „K alendarz Królew sko-Pruski Ew angelicki” 
pozostawał nadal w pamięci czytelników nie tylko jako pożyteczne w ydaw nic­
two o charak terze  użytkowym ale także, a może przede wszystkim, popularna 
książka do czytania, dostosowana do upodobań i możliwości in telektualnych 
m azurskich czytelników. Zresztą kalendarz Gerssa posłużył jako wzór nie tylko 
Sukertowej-B iedrawinie, ale — znacznie wcześniej — także Janow i Karolowi 
Sembrzyckiemu przy redagowaniu roczników 1884 i 1885 „Prusko-Polskiego 
K alendarza” wydawanego w  Ostródzie.

„Kalendarz Królew sko-Pruski Ew angelicki” M arcin Gerss zaczął wydawać 
w 1859 roku w  Królewcu nakładem  księgarza Theodora Theile. Ukazał się 
wówczas pierwszy rocznik kalendarza „na rok po narodzeniu Chrystusa Pana 
1860”. W latach 1861—1865 kalendarz Gerssa wychodził nakładem  księgarni 
Jerzego Rbhrichta w K ętrzynie i d ruk iem  von Riesena w Giżycku, a  w  roku 
1866 ponownie zaczęto go tłoczyć w  Królewcu, tym  razem  jednak w firmie 
H artunga i jej nakładem  2.

M arcin Gerss zajmował się redakcją kalendarza do swojej śmierci, tj. do 
do roku 1895. Rocznika 1896 już jednak nie zdążył dokończyć i uczynił to jego 
bratanek  Otto Gerss, k tóry  opracow ał również kolejne roczniki kalendarza  do 
roku 1911 włącznie. Po nim przejął obowiązki redaktora  P iotr Hensel z Pisza 
i kontynuow ał wydawnictwo do roku 1932 s.

„Kalendarz Królewsko-Pruski Ewangelicki” panow ał więc na  Mazurach 
niem al niepodzielnie ponad 70 lat, ale najw iększy okres jego popularności 
przypadał na lata  kiedy redakcją zajmował się M arcin Gerss. Świadczyły 
o tym  m.in. wzrastające z roku na rok nakłady poszczególnych roczników, się­

1 E .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  K u l i s y  w y d a w n i c z e  «G a z e t y  M a z u r s k i e j »  i  «K a l e n d a r z a  d l a  
M a z u r ó w » ,  K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e ,  1963, n r  3, s s .  406 , 408.

2 W . C h o jn a c k i ,  R u c h  w y d a w n i c z y  n a  M a z u r a c h  i  W a r m i i  o d  1543 d o  1939 r„  O l s z t y n  
s . 21; t e n ż e .  S p r a w y  M a z u r  i  W a r m i i  w  k o r e s p o n d e n c j i  W o j c i e c h a  K ę t r z y ń s k i e g o ,  W r o c ł a w  
1952, s .  312.

3 W . C h o j n a c k i ,  B i b l i o g r a f i a  p o l s k i c h  d r u k ó w  e w a n g e l i c k i c h  Z i e m  Z a c h o d n i c h  i  P ó ł n o c ­
n y c h  1530— 1939, W a r s z a w a  1966, s s .  219—226.
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gające 10—12 tysięcy egzemplarzy 4, a przede wszystkim listy czytelników prze­
syłane na ręce redaktora  nie tylko z okazji obchodzonych przezeń jubileuszy. 
Ta rosnąca z roku na rok popularność kalendarzy Gerssa była tym  bardziej 
zadziwiająca, że nie były one jedynymi tego typu w ydawnictwam i w języku 
polskim, ukazującymi się wówczas na Mazurach. Już bowiem w latach 1848— 
1862 W ilhelm Menzel w ydaw ał w E łku „K alendarz K rólew sko-Pruski”, od 
1854 do 1869, na jp ie rw  w Piszu, a od 1862 roku w Toruniu, wychodził Anto­
niego Gąsiorowskdego „Prawdziwy Prusak. Ewangelicki Religijno-Patriotyczny 
K alendarz Narodowy”, w latach 1859—1864 ukazyw ał się w M orągu nakładem  
Karola Ludwika Rautenberga „Domowy Przyjaciel”, a od 1879 roku Karol 
Edward Salewskd począł wydawać „Prusko-Polski K alendarz” 5. Większość 
tych kalendarzy zaczęła więc się ukazywać przed tym  zanim rozpoczął swoją 
kalendarzową działalność M arcin Gerss i niem al wszystkie zakończyły swój 
żywot w latach sześćdziesiątych XIX wieku, kiedy zaczęły zdobywać popular­
ność kalendarze Gerssa. Gerss zdawał sobie z tego sprawę i niejednokrotnie 
w swoich korespondencjach podkreślał z dumą, że „przed kalendarzem  moim 
było kilka innych kalendarzy. Ale Mazurzy ich porządnie nie rozumieli. A kie­
dy ja począł[em] mój kalendarz wydawać to wszystkie kalendarze pom arły na 
suchoty”.

Marcin Gerss urodził sdę 1808 roku w Ko walkach w powiecie Gołdap­
skim w rodzinie mazurskiego chłopa. Edukację rozpoczął w polskiej szkole, 
potem dzięki pomocy pastora Michała S terna został wysłany do sem inarium  
nauczycielskiego w K a ra le n e 6, gdzie przygotowywał się do zawodu nauczy­
cielskiego, ucząc sdę pilnie również języka polskiego 7. W 1828 roku, po ukoń­
czeniu sem inarium, objął Gerss posadę nauczyciela w szkole w Mikołajkach. 
Tam też zapoczątkował swoją działalność wydawniczą, redakcyjną i pisarską 
kontynuowaną również w latach późniejszych. Zanim  podjął prace nad przy­
gotowywaniem poszczególnych roczników „K alendarza Królewsko-Pruskiego 
Ewangelickiego” w ydał Książkę lekarską w zględem bydła  (1845) i przygo­
tował drugie wydanie bardzo popularnej na Mazurach książki Salzmanna 
Sebastyan Mądry, książka dla ludu, a w 1847 roku opracował polski kalen­
darz, k tóry  został wydany przez J. F. Lemkego w Gąbinie 8. W kilka  lat póź­
niej Gerss — w liście do 'Karola Żółkiewskiego, powody dla których podjął 
się działalności wydawniczej wyjaśnił następująco: Mazurzy „księgi re li­
gijne posiadają, ale innych (nie mają) nic albo mało co. Z tej przyczyny wy­
dawałem  różne książki po polsku” 9. Gerss zdawał sobie spraw ę z ogromnego 
zaniedbania Mazurów w „prawdziwym  oświeceniu”, które wynikało z faktu, 
że region nie wytworzył własnego prężnego środowiska umysłowego, nie było

4 W y s o k o ś ć  n a k ł a d ó w  k a l e n d a r z y  G e r s s a  j e s t  r ó ż n ie  o k r e ś l a n a  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p u ­
b l i k a c j a c h ,  n p .  T . O r a c k i  p o d a j e  o k .  8—10 t y s i ę c y  eg z .  ( R o z m ó w i ł b y m  k a m i e ń . . . ,  W a r s z a w a  
1976, s .  178); A . W a k a r  —  10—25 t y s i ę c y  (O p o l s k o ś c i  W a r m i i  i  M a z u r  w  d a w n y c h  w i e k a c h ,  
O l s z t y n  1969, s . 92); s a m  G e r s s  w  j e d n y c h  z e  s w o i c h  l i s t ó w  w y s o k o ś ć  n a k ł a d ó w  o k r e ś l a  n à  
11 500 e g z .  (W . C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 179).

5 W . C h o jn a c k i ,  R u c h  w y d a w n i c z y ,  s s .  20—21.
6 W . C h o jn a c k i ,  S p ra /w y  M a z u r ,  s s .  311—315.
7 I b i d e m ,  s. 168. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  7 V I I 1881: „ w  p o l s k im  j ę z y k u  ż a d n e g o m  

n i e  m i a ł  n a u c z y c i e l a .  J ę z y k  m ó j  m a c i e r z y ń s k i  j e s t  w p r a w d z i e  p o l s k i  a l e  m a z u r s k i .  A  M a z u r z y  
o r t o g r a f i c z n i e  a n i  g r a m a t y c z n i e  p i s a ć  n i e  u m i e j ą .  A n i  n a u c z y c i e l i  n i e  m a  c o b y  te g o  u c z y l i .  
C o m  s i ę  n a u c z y ł ,  to  s a m e m  s i ę  n a u c z y ł ,  b e z  ż a d n e g o  n a u c z y c i e l a ,  z g r a m a t y k i  i  s ł o w n i k ó w .  
B o  j u ż  z  d z i e c i ń s tw a  b y ł e m  b a r d z o  p i l n y m ” .

8 I b i d e m ,  s. 312.
9 I b i d e m ,  s. 163. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  21 V  1881.
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tu  właściwie polskiej inteligencji. „Jednostki w ybijające się ponad poziom 
przejmowały poglądy niemieckie i pruski patriotyzm ”, nie było też kontak­
tów  z innym i ziemiami polskimi, głównie z powodów w yznaniow ych10. Sy­
tuacja ta  spowodowała, że żyjący w izolacji ku ltu ra lnej M azurzy albo pie­
lęgnowali zabytki starego, zwykle religijnego piśm iennictwa polskiego, albo 
korzystali z dorobku k u ltu ry  niemieckiej, z tej jednak nie wszyscy mogli 
czerpać ponieważ nie wszyscy znali dostatecznie język niemiecki. Gerss pod­
jął więc tru d  pracy na rzecz ludu mazurskiego. „Oświata Mazurów w  ich 
macierzyńskiej mowie polskiej” stała się jego „najgorętszym  usiłowaniem 
i zamierzeniem” 11 bo „lud oświecony wcale inakszy niż lud w ciemnościach 
żyjący” 12. Postawione przed sobą zadanie realizował przede wszystkim  przez 
kalendarz, a od 1875 roku także przez wydaw aną przez siebie „Gazetę Łęc­
ką”. Ta jednak nie docierała do tak  szerokiego kręgu odbiorców jak ka len ­
darz, o k tórym  Gerss mówił, że „jest zgoła w każdym  domu i służy do oświa­
ty ludu” i dodawał „kalendarza lud potrzebuje i trzeba za niego tylko raz 
na rok zapłacić, a za gazetę co ćwierć roku” 13.

Kalendarze Gerssa wywodziły się z m azurskich tradycji tych popular­
nych wydawnictw, a swoją form ułą redakcyjną najbardziej były zbliżone 
do kalendarzy  Antoniego Gąsiorowskiego, od którego, jak  się wydaje, Gerss 
zapożyczył podział kalendarzy na kalendarium  i  książkę roczną, dla k tórej 
od roku  1865 wprowadził odrębną k artę  tytułową. Pierwsze roczniki kalen­
darza Gerssa inie obejmowały wiele więcej niż dwa arkusze druku, z czasem 
jednak kalendarz zaczął uzyskiwać znacznie większą objętość, głównie dzięki 
rozbudowaniu działu literackiego.

Swoje kalendarze rozpoczynał ' Gerss od kalendarium , które redagował 
według przyjętego w owym czasie zarówno w polskich, jak  i w  niem ieckich 
kalendarzach schematu. K alendarium  rozpoczynała więc zawsze m odlitwa na 
nowy rok, ułożona zwykle przez Gerssa, w której dziękował Bogu za do­
tychczasową opiekę i prosił o łaskę dla siebie i  swoich czytelników w n ad ­
chodzącym roku. Zawsze też w modlitwie znajdowała się prośba o opiekę 
nad pruską ojczyzną i ewangelickim kościołem oraz życzenia dobrych i m ą­
drych rządów królowi.

Zasadniczą część kalendarium  stanowiło wyliczenie miesięcy i dni nowego 
roku z uwzględnieniem  informacji o wschodach i zachodach słońca i księ­
życa, znakach zodiaku, kw adrach księżyca, długości w ybranych dni miesią­
ca. P rzy  każdym  miesiącu podawał także prognozę pogody, czasem ludowe 
proroctwa dotyczące plonów i przysłowia dotyczące spraw  gospodarskich, 
wiejskich obyczajów, moralizatorskie. W niektórych rocznikach kalendarza 
na końcu każdej strony zaw ierającej inform acje o danym  miesiącu zamiesz­
czał jedną zwrotkę napisanego przez siebie utworu, k tóry  kończył się po 
wyliczeniu wszystkich miesięcy, np. w  kalendarzu  na  rok 1868, zamieścił 
w ten sposób utwór, w którym  przekonywał o potrzebie obsadzania dróg 
drzewami owocowymi, a w kalendarzu  na  rok 1879 w  każdym  miesiącu przy­
pominał o konieczności dbania o  zdrowie i u trzym ania  ciała w  czystości.

W kalendarium  zaw arł także, jak inni wydawcy, kalendarz stuletni

10 Z . M o c a r s k i ,  Z  z a g a d n i e ń  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o  n a  M a z u r a c h  p r u s k i c h ,  P o z n a ń  
1939, ss . 5—6.

11 W . C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s .  164. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  2 1 V 1881.
12 I b i d e m ,  s .  218. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  5 I I I  1884.
13 I b i d e m ,  s .  170. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  28 V I I 1881.
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uwzględniający najważniejsze wydarzenia w dziejach świata, Europy i pań­
stwa pruskiego oraz informacje o zaćmieniach słońca i księżyca w  danym 
roku, porach roku, rachubie czasu. Podawał też ,.tablicę do stawiania ze­
garów ” wykazującą różnice we wskazaniach czasu, w ystępujące pomiędzy 
zegarami mechanicznymi i słonecznymi. K alendarium  kończy spis jarm arków  
i kiermaszów planowanych w  rejencjach Prus Wschodnich i Zachodnich, 
w Wielkim Księstwie Poznańskim, na Śląsku i w przygranicznych miejsco­
wościach polskich oraz spis monarchów i „rządców” w  Europie. Uwzględniał 
w nim przede wszystkim państwa niemieckie, podając dość szczegółowe in­
form acje o rodzie panującym , podczas gdy w przypadku innych państw  eu­
ropejskich podawał zwykle tylko imię panującego z rzadka uzupełniając je 
dodatkowymi u w ag am i14.

Po kalendarium  następow ała część literacka kalendarza, k tóra  od rocz­
nika 1865 otrzym ała odrębną k a rtę  tytułową, inform ującą czytelnika że jest 
to Książka roczna rozmaite wiadomości w  sobie zawierająca i pożyteczna ku  
czytaniu i ku  nauce. Je j treść M arcin Gerss scharakteryzował następu­
jąco: „zawiera w  sobie dzieje i nauki na wszystkie wiadomości się ściągają­
ce, budowę świata, z historii o naturze, o fizyce, gospodarce, o budowie ciała, 
zdrowiu, o niektórych rzeczach biblijnych, szkolnych, poemata itd .” 15. Treść 
książki rocznej była istotnie bogata i każdy czytelnik mógł w  niej znaleźć 
ulubiony czy in teresujący temat. W ydaje się jednak, że o powodzeniu kalen­
darzy Gerssa decydowała mie tylko różnorodność treści, ale także zasada we­
dług k tórej podejmował i realizował poszczególne tem aty. Uważał bowiem, 
że „grunt i  fundam ent pism dla Mazurów jest: pisać w ich duchu, pisać co 
zrozumieją, pisać ma oświatę, pisać ostrożnie. A tedy pójdzie wszystko do­
brze!” 16.

W Książce rocznej najw ięcej miejsca poświęcał redaktor historii państwa 
pruskiego i narodu niemieckiego, a szczególną uwagę koncentrował na dzie­
jach wojen pruskich i  wydarzeniach z życia osób panujących. A rtykuły  na 
te tem aty  znajdują się w k ilku  działach kalendarza: O rzeczach historycz­
nych w  prowincji pruskiej, O dziejach europejskich i krajowych, O niektó ­
rych bardzo wysokich panach. W jego historycznych artykułach król pruski 
postępował zawsze szlachetnie, zawsze walczył o słuszne i  sprawiedliwe sp ra­
wy. Podobnie jak niem ieckich władców również niemieckich dowódców d mę­
żów stanu sta ra ł się przedstawiać w jak najlepszym  świetle, naw et wtedy 
gdy popełniali oczywiste niesprawiedliwości wobec własnego czy innych n a ­
rodów. Np. wyjaśniając czytelnikom okoliczności, w jakich doszło do drugie­
go rozbioru Polski, pisał: „cesarzowa K atarzyna oświadczyła, że dla niepo­
koju w  Polsce część k ra ju  polskiego oderwie i do Moskwy przyłączy. To w i­
dząc Fryderyk  Wilhelm, nie chciał żeby Moskwa sama jedna się wzmogła, 
a będąc pełen gniewu na  Polaków, że m u Gdańska i Torunia odstąpić nie
chcieli, wm aszerował z wojskiem d. 24 stycznia 1793 r. do P o l s k i  . A  tak
dokonał się drugi podział Polski, którego największą przyczyną niezgoda Po­
laków między sobą była” 17.

Zarzucano Gerssowi, że „szerzy śród Mazurów nienawiść do wszystkiego 
co. n ie  jest pruskiem  i najpiękniejsze skarby naszej polskiej narodowości

14 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  187ó,^S.* 06.
15 W . C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s .  164. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  21 V  1881.
16 I b i d e m ,  s . 186. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó łk i e w s k i e g o  z  d n i a  7 XII 1882.
17 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1868, s .  13.
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zohydza” 18, że szerzy przekonanie iż „rząd pruski najlepszy i że wszystkie 
inne rządy nic nie w arte” 10. Na tak  sform ułowane zarzyty Gerss odpowie­
dział m in . „to głupstwo. Wmówić to Mazurom wzglądem rządu pruskiego 
nie trzeba. Kto by ich począł raptem  nakłaniać do Polaków i nienawiść 
w nich budzić do króla, tego by za nic nie mieli. Nie czytaliby pism jego 20. 
V/ stw ierdzeniu tym  zamykała się cała ostrożność Gerssa wobec jego czy­
telników. Wiedział, że w  ogrom nej większości są rojalistam i i lojalnym i pod­
danymi króla pruskiego i  nie usiłował w tym  zakresie niczego zmieniać, co 
więcej utw ierdzał te postawy, ukształtow ane przez szkołę, kościół, dwór, ad ­
m inistrację i wojsko.

Poprzez swoje historyczne i biograficzne a rtyku ły  zapoznawał też Gerss 
czytelników z przeszłością ziemi m azurskiej, pisząc np. o Sam uelu Dam brow- 
skim, o starych dziejach pruskich, czy O w ta rg n ięc iu  T a ta ró w  i P o la k ó w  
do sta rych  P rus,  którą to historię opisał w  rocznikach 1862 i 1863 oraz 1879 
i 1880 swojego kalendarza. Opisał tu  dokładnie s tra ty  poniesione w poszcze­
gólnych powiatach i okrucieństw a jakie popełnili Tatarzy, którzy odmówiw­
szy posłuszeństwa swojemu polskiemu dowódcy w targnęli do Prus. W rocz­
niku 1881 zamieścił dalszy ciąg historii pt. O w targn ięc iu  Polakóru do S ta ­
rych  P rus  ro k u  1657, w  której informował czytelników, że wojsko polskie 
pod dowództwem generała Paw ła Sapiehy „nie mniej (w Prusach) narobiło 
szkody jak roku 1656 Tatarzy. Co po T atarach zostało zniweczyli Polacy, ra ­
bując, mordując, gwałcąc, paląc i pustosząc, od granicy począwszy. A tem 
gorzej postępowali dla tego, że będąc katolikam i, pruskich ewangelików nie­
nawidzili” 21. Oczywiście przedstawianie takich właśnie faktów  z dziejów m a­
zurskiej ziemi nie mogło przysporzyć Polsce ani Polakom nowych przyja­
ciół pośród Mazurów, mimo że Gerss zapewniał iż „Mazurzy za to  nie gnie­
wają się na  Polaków wiedząc, że w  onych czasach był taki zwyczaj wo­
jowania” 22.

W stosunku Gerssa do Polski i jej dziejów daje się zauważyć w  ka len­
darzach wiele niekonsekwencji. Obok artykułów  takich jak wspomniane wy­
żej zamieszczał np. a rtyku ły  poświęcone Kościuszce i Sobieskiemu, pisał o Po­
niatowskim  i rozbiorach Polski podkreślając z czasem, że dokonanie ich było 
-wielką wobec Polski niesprawiedliwością. Zmiany w stosunku do Polski, po­
legające na  znacznie częstszym i obiektywniejszym uwzględnianiu jej dzie­
jów w kalendarzu, dały się zauważyć zwłaszcza wtedy, gdy Gerss nawiązał 
kontakty  z W ojciechem Kętrzyńskim , K arolem  Żółkiewskim i innym i Pola­
kam i spoza Mazur. W prawdzie Stanisław  Kłobukowski w  jednym  z listów 
stwierdził, że Gerssa życzliwie usposobiło do Polski kilkaset ofiarowanych 
m u talarów  rocznie 2S, ale nie był to n a  pewno jedyny powód zmiany, a kon­
tak ty  z życzliwymi m u Polakam i niew ątpliw ie w płynęły na  częściową rew, 
zję jego poglądów. Poza tym  naw iązanie tych kontaktów  ułatw iało m u do­
stęp do polskich gazet i książek, k tóre mógł wykorzystywać i  wykorzystywał 
w swoich pracach, a które na pewno inaczej niż niem ieckie przedstawiały 
spraw y polskie 2‘.

18 W ę d r o w i e c ,  1881, n r  240 z  4 I I I .
19 J .  J .  O s s o w s k i ,  P r z y c z y n e k  d o  l i t e r a t u r y  m a z u r s k i e j ,  A t e n e u m ,  1882, t .  3, ss .
20 W . C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 178. L i s t  G e S ssa  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  28 X 1  1881.
21 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1881, s . 100.
22 W . C h o j n a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 172. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z d n i a  15 1X 1881.
23 I b i d e m ,  s .  86. L i s t  K ł o b u k o w s k i e g o  d o  K ę t r z y ń s k i e g o  z  d n i a  20 V I I  1883,
24 I b i d e m ,  s . 206. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  9 V 1883.
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Równie dużo miejsca, jak tem atom  historycznym  poświęcał Gerss proble­
mom religii i kościoła ewangelickiego, które również znajdowały miejsce 
w  kilku działach. I tak w każdej Książce rocznej zamieszczał Gerss dział za­
tytułow any Cokolwiek z Biblii, gdzie przytaczał opowiedziane własnymi sło­
wami i z w łasnym  kom entarzem  fak ty  z Biblii oraz krytykow ał tłumaczenia 
Biblii u jaw niając uchybienia, k tóre zauważył naw et w tłum aczeniu doko­
nanym  dla potrzeb niemieckiego kościoła ewangelickiego przez Marcina 
Lutra.

Zamieszczane w tym  dziale artykuły  miały nie tylko pogłębić poczucie 
religijne Mazurów, ale także uzupełnić brak  religijnej wiedzy. W prawdzie 
pracą na tym  polu powinni byli zajmować się i zajmowali się księża ewan­
geliccy, na  Mazurach panowało jednak dość powszechne i uzasadnione prze­
konanie, że nie byli oni w stanie należycie wykonać tego zadania, bowiem 
ich kazania tłumaczone zwykle z niemieckiego były najczęściej dla ludu 
niezrozumiałe 25.

Sprawom wiary i  religii był również poświęcony dział O rzeczach kon ­
fesyjnych  czyli na wyznanie w iary się ściągających. Zamieszczał tu  a r ­
tykuły o innych odłamach kościoła, informacje o kolejnych papieżach i teksty 
kierow anych do nich listów, pisanych również przez siebie, wypow iadał się 
na tem at cudu w Gietrzwałdzie itp. W zaw artych w  tym  dziale m ateriałach 
szczególnie mocno ujaw niała się niechęć, a naw et wrogość Gerssa do kato­
lików, których określał mianem  „papieżników, jezuitów, ultram ontanów ”. 
N ajbardziej napastliw y ton wobec katolików przybierały jego wypowiedzi 
z okresu, gdy w  Niemczech szalał K u ltu rka m p f , ale akcenty antykatolickie 
występowały u Gerssa również wcześniej, a także potem  gdy walka państwa 
niemieckiego z Kościołem została oficjalnie zakończona.

Podkreślanie i pogłębianie przez Gerssa różnicy wyznań między Mazu­
ram i i innymi Polakam i także było przez tych ostatnich krytykowane, przy 
czym antykatolicyzm kalendarzy uważano niekiedy za bardziej groźny od 
ich ,,ducha antypolskiego” 26.

Swój nieprzychylny stosunek do katolików Gerss w yjaśniał następująco: 
„piszę dla M azurów i muszę pisać w duchu ludu tego. Papieżnikiem  zowię 
nie katolików, ale ultram ontanów , zaciętych wrogów protestantyzm u. Ale d na 
nich n ie  byłbym powstał, gdyby oni sporu nie byli zaczęli, a to bez przy­
czyny, a to bezimiennie i to wiele razy. Tedy m usiałem  aż odpór dać” 27. 
A w  rok później w liście do Żółkiewskiego dodawał: „względem spraw  kon­
fesyjnych jużem się często dość wyraził, że moim jest przekonaniem, iż god­
ną jest rzeczą każdego człowieka oświeconego każdemu dać na wolę wzglę­
dem w iary i  konfesji. Z protestanckiej strony nie ma nagabywania w iary 
katolickiej, a  odpór tylko tak  dalece istnieje, jak dalece propaganda kato­
licka przeciw protestantyzm owi p o w s ta je .  Dziwno mi, że między Po­
lakam i są takie dzdwotwory ultram ontańskie, k tórym  nic nie jest ani na­
rodowość ani usiłowanie sdę o oświatę ludu, lecz o ultram ontańskie zachcian­
ki. A takich ludzi szanować nie można, lecz trzeba walić drągiem. Takim 
postępowaniem nie pozyskają Polacy przychylności M azurów ew ange­
lickich” 2B.

25 W . C h o jn a c k i ,  M a z u r y  i  W a r m i a  1800—1870. W y b ó r  ź r ó d e ł ,  W r o c ł a w  1959, s s .  413—419.
26 J .  J .  O s s o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s. 164.
27 W . C h o j n a c k ą  S p r a w y  M a z u r ,  s . 158. L i s t  G e r s s a  d o  D o b r o w o l s k i e g o  z  d n i a  17 I I I  1882.
28 I b i d e m ,  s. 205. L i s t  G e r s s a  d o  ż ó ł k i e w s k i e g o  z d n i a  9 IV  1883.
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Gerss uważał, a .nie był w tych sądach osam otniony29, że na Mazurach 
wzmaga się „rzymska propaganda” zagrażająca kościołowi ewangelickiemu 
stał więc na jego straży i konsekwentnie bronił czystości w iary i swoich re­
ligijnych przekonań naw et wtedy, gdy choćby minimalnego odstąpienia od 
nich wym agały wyższe racje 30.

Liczba m ateriałów  poświęconych sprawom  fanatyczno-religijnym  powięk­
szyła się jeszcze bardziej, gdy kalendarz stał się organem  Związku Gustawa 
Adolfa, powołanego w 1832 roku, aby podjąć opiekę nad ewangelikam i ży­
jącymi w diasporze wśród k a to lik ó w 31. Od roku 1886 w „Kalendarzu K ró- 
lew sko-Pruskim  Ewangelickim ” pojawił się dodatek „Poseł Gustaw Adołfow- 
skd”, a od roku 1888 „K arta latająca Związku Ewangelickiego Zakładu Gu- 
stwa Adolfa”, mimo że wcześniej także w  kalendarzu poświęcano nieco 
miejsca te j organizacji.

W kalendarzach Gerssa znalazły się także artyku ły  na tem aty geogra- 
ficzno-antropologiczne i przyrodnicze, umieszczane w działach Cokolwiek
0 drugich narodach, Cokolwiek z  historyi o naturze, Cokolwiek z jeografii 
czyli z  opisania ziemi, Cokolwiek o zwierzętach.

Zamieszczał tu ta j encyklopedyczne artyku ły  o słoniu, o gnu, „który ma 
postać dziwną albowiem jest pół wołu i pół konia”, o niedźwiedziach, wiel­
błądach, „liroogomie”, o pustyniach, „żelaznym drzewie” i  „ptaszkach śpie­
w ających”. Inform ował w jakiej części św iata znajdują się omawiane rośliny
1 zwierzęta, w jakich w arunkach  żyją, czy znajdują zastosowanie i jakie 
w  życiu codziennym. Encyklopedyczne inform acje uzupełniał często przygo­
dowymi opowiastkami, których bohaterem  było np. opisywane przez niego 
zwierzę. Opowiastki te  niew ątpliw ie uatrakcy jn iały  kalendarz i satysfakcjo­
nowały wyobraźnię czytelników, ale dość bezkrytyczne zamieszczanie ich tuż 
po encyklopedycznych inform acjach mogło być przez czytelników potrakto­
wane jako ich przedłużenie i wbrew  zam ierzeniu autora pozostawiało na 
rzetelnym  opisie rzeczywistości znamię osobliwości i  inności, k tóre w m ają­
cym n a  celu oświatę ludu  kalendarzu  n ie  powinno było mieć miejsca.

Redaktor zapoznawał też czytelników z innymi narodam i, ograniczając zwy­
kle swoją wypowiedź do przytoczenia podstawowych informacji i z rzadka 
tylko uzupełniając je opowieściami. Jego opisy dokładnie lokalizowały kraje, 
o których mówił, i zwykle nosiły cechy obiektywności geograficznej, antropo­
logicznej, etnograficznej itp. Przekonyw ały czytelników, że św iat nie kończy 
się na  Europie, że i poza nią żyją ludzie tworzący stosownie do w arunków  
swoją codzienność, k tóra  n aw et jeśli była inna nie m usiała być od razu gorsza 
od tej w  jakiej żyli, bądź z jaką stykali się Mazurzy. To co odmienne starał 
się Gerss wyjaśnić w ykorzystując do tego całą swoją wiedzę, również re li­
gijną. Pisząc więc o Grekach podkreślał ich w spaniałą przeszłość, o Japoń­
czykach, że „jest to lud  rozumny i bardzo pilny”, do którego ucywilizowania 
przyczyniają się Niemcy, bowiem ich cesarz wysyła m ądrych ludzi swoich do 
Europy a osobliwie do Berlina, aby tam  się wszystkiego wyuczyli” S2.

29 W . C h o jn a c k i ,  M a z u r y ,  s s .  554— 556.
30 W  m o m e n c i e  n p . ,  g d y  r o z p o w s z e c h n i o n o  w i a d o m o ś ć ,  ż e  M a t k a  B o s k a  u k a z a w s z y  s i ę  

w  G i e t r z w a ł d z i e  n a k a z a ł a  d z i e c i o m  p o l s k im  m ó w i ć  p o  p o l s k u ,  G e r s s  p r z e k o n y w a ł  s w o i c h  c z y ­
t e l n i k ó w ,  ż e  n i e  b y ł o  ż a d n e g o  c u d u  i s ą  t o  t y l k o  u l t r a m o n t a ń s k i e  w y m y s ł y ,  n a  k t ó r y c h  k o ­
r z y s ta  k a r c z m a r z  ( K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1879, 1880).

31 w. C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 284. L i s t  S e m b r z y c k i e g o  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z  d n i a  
17 X  1883.

32 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1878, s . 118.
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Zdarzały się też jednak Gerssowi, charakterystyki, k tóre  można by zali­
czyć do bajek bezkrytycznie włączanych w opis, mający zgodnie z zamierze­
niem autora przedstawiać obiektywną rzeczywistość. Tak np. charakteryzo­
wał Eskimosów: „głowa ich duża, kadłub gruby d tłusty, nogi i ręce krótkie 
i cienkie, a palce króciuchne. Twarz mają szeroką i  płaską, nos krótki, a niby 
w twarz wdłabdony, lice tłuste, gnaty Mc wypukłe, usta małe, a włosy tw ar­
de i jakby olejem omazane. Gdyż ciała swego, pewnie dla zimna nie myją, 
to jest na  m-iem cała skorupa nieczystości, a z tej przyczyny jest skóra ich 
ciała czamawożółtawa. Kiedy omyta, to bieluchna, jak u  europejczyków” 33.

Tego rodzaju opisy zdarzały się redaktorow i wyjątkowo. Na ogół budzą­
ce zainteresowanie zróżnicowanie kulturow e i cywilizacyjne ludzkości sta­
ra ł się przedstawiać zgodnie ze stanem  ówczesnej wiedzy i w  taka sposób 
aby czytelnicy nie tylko zauważali to co odmienne, ale także starali się tę 
odmienność zrozumieć i zaakceptować.

W każdym ze swoich kalendarzy poświęcał też Gerss nieco miejsca po­
pularyzacji zagadnień będących przedmiotem zainteresowania nauk ścisłych 
i technice. Mieścił je przede wszystkim w  działach Cokolwiek z fizyki, to 
jest z  nauki o naturze  i O budowie świata. Zamieszczał tu  artykuły , które 
nie tylko m iały zapoznać czytelników z otaczającym ach światem, ale także 
wyjaśnić pewne zjawiska i  wskazać w jaki sposób, przynajm niej niektóre 
z nich, mogą zostać wykorzystane w służbie człowieka.

Tematami, k tóre niew ątpliw ie fascynowały Gerssa były elektryczność, 
czyli „moc błyskawiczna”, oraz astronomia, zwłaszcza ta jej część, k tóra  w y­
jaśniała budowę układu  słonecznego i miejsce Ziemi w tym. układzie. Zagad­
nieniom tym  przeznaczał miejsce w prawie każdym  roczniku kalendarza, prze­
kazując informacje na  zasadzie d ruku  odcinkowego, przy czym umieszczanie 
artykułów n a  te tem aty  nie było podyktowane wyłącznie zainteresowaniam i 
Gerssa, ale również potrzebam i czytelników, np. w  kalendarzu na rok 1885 
zamieścił a rtyku ł O obracaniu się ziemi około siebie i o wędrówce jej około 
słońca, ponieważ M attys R atta j z Golubiów w pow. oleckowskim przysłał 
do wydawcy kalendarza list, „w którym  nam doniósł, że wielu ludzi nie wie­
rzy, że ziemia bez przestanku dwojaką w ędrówkę odprawuje, mianowicie 
około siebie i około słońca” 84.

Opisując poszczególne zjawiska Gerss posługiwał się najprostszymi przy­
kładami, k tóre każdy czytelnik mógł sprawdzić i ocenić. W yjaśniając, np. dla­
czego nie czujemy obrotu Ziemi, posługiwał się następującym  przykładem: 
„i wesz, siedząca na  głowie nie wie, czy ten  co ją ma, siedzi, albo leci, 
albo bieży, albo leży, choć człowiek albo zwierzę, biegając się trzęsie, albo 
w zawody rypa, albo czasem wcale powoli idzie” 35.

Z zakresu techniki przekazywał inform acje o nowościach, k tóre  fascy­
nowały ówczesny świat, głównie o telefonie i telegrafie. Opisywał nie tylko 
zasady ich działania, ale także informował, gdzie na M azurach te  urządzenia 
zostały już wprowadzone.

Gerss opisując świat, wprawdzie korzystał z osiągnięć najnowszej nauki, 
nie potrafił jednak wyzwolić się od przekonania, że sprawcą wszystkiego

33 I b i d e m ,  1885, s . 106.
34 I b i d e m ,  s . 96.
35 I b i d e m ,  1879, s s .  88—89.
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w zbadanym  i niezbadanym  świecie jest Bóg, a ziemia „jest księgą, k tó rą  Pan  
Bóg pisał palcem swoim św iętym ” 3S.

Kalendarz Gerssa staw iał też sobie za zadanie rejestrow anie najw ażniej­
szych wydarzeń minionego okresu  w dziale K róciuchny przegląd zdarzeń  
w  Europie i w  krajach zaeuropejskich, w  którym  na plan pierwszy wysuwał 
„zdarzenia w Cesarstwie niem ieckim  i w królestw ie p ruskim ” a po nich „zda­
rzenia w  innych k ra jach ”, dzieląc je z czasem n a  k ra je  „europejskie i zaeuro- 
pejskie”.

Najwięcej m iejsca przeznaczał sprawom  niemieckim, opisując wydarzenia 
dworskie, inform ując o oficjalnych d nieoficjalnych wizytach osób panujących, 
o zmianach w  rządzie, obradach sejmu, jubileuszach i innych uroczystościach. 
Na podstawie tych  licznych inform acji można było odnieść wrażenie, że 
Niemcy są k ra jem  dobrobytu i spokoju, bez żadnych w strząsów społecznych, 
w którym  naw et przestępstwa i  klęski żywiołowe zdarzały się rzadziej niż 
gdzie indziej, naw et w  kra jach  tuż obok.

Podczas gdy inform acje o Niemczech były liczne i  obszerne, o innych 
kra jach  były na  ogół bardzo lakoniczne, czasem jednozdaniowe, np. „w Ru­
m unii rząd dobry” 37, „w Czarnej Górze dobrze idzie” 38.

W doborze tych informacji, w kom entarzach do nich wyraźnie u jaw niał 
się stosunek Gersa do otaczającego go świata, a więc zdecydowanie negatyw ­
ny wobec Rosji i  Anglii, o k tórej pisał ,,to szaehrajski naród jedynie pożyt­
ku  swego szukający. Gdy była w ojna między Niemcami a Francją, to prze­
dawnia potajemnie Francuzom  m ateria ły  w ojenne” 39. Niechęć ta  potęgowała 
się lub m alała, w  zależności od tego jak  układały  się stosunki pomiędzy tym i 
kra jam i a Niemcami. Był pełen uznania dla tych krajów , w  których istniała 
opozycja wobec „papdeżmików i u ltram ontanów ”; przyjazny wobec m onarchii 
konstytucyjnych i  n iechętny wobec rządów i p artii konserw atyw nych, co wy­
nikało z jego liberalnych przekonań.

Zamieszczane przez Gerssa w przeglądzie inform acje, w momencie gdy 
docierały do czytelnika były nieaktualne. Opóźnienie wynosiło nieraz dwa 
lata  i wynikało z cyklu produkcyjnego kalendarza. Np. w kalendarzu na rok 
1890 przegląd uwzględniał w ydarzenia, k tóre  m iały miejsce od 20 lipca 1888 
do 25 lipca 1889 roku. Gerss mimo to zamieszczał je, chcąc wypełnić luki 
w wiedzy czytelników kalendarza o współczesnym świecie, wynikające z ogra­
niczonych możliwości korzystania z codziennej prasy. W jednym  z ka lenda­
rzy stw ierdzał z goryczą: „O tem  co się w  świecie dzieje, powiada obszernie 
polska „«Gazeta Lecka», k tórą  w ydaw ca kalendarza wydaje. Kto ją czyta 
wie dokładnie co się we świecie dzieje! Ale lud m azurski nie bardzo się do 
czytania graba” 4°..

Wiele miejsca w „K alendarzu K rólew sko-Pruskim  Ewangelickim ” zajmo­
wały spraw y lokalne m azurskie, przedstawione w postaci kroniki kościoła 
ewangelickiego n a  M azurach i W armii i kroniki szkolnej w  dziale Cokolwiek  
o rzeczach szkolnych.

W każdym  roczniku kalendarza znajdowały się inform acje o jubileuszach 
kościołów i  księży, o poświęceniu nowych kościołów, „organ” i dzwonów,

36 i b i d e m ,  1878, s .  92.
37 I b i d e m ,  1885, s . 146.
38 I b i d e m ,  1885, s . 46.
39 I b i d e m ,  1878, s .  135.
40 I b i d e m ,  1878, s . 134.
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0 zmianach na stanowiskach kościelnych, o nowo mianowanych i odznaczo­
nych księżach, o utworzeniu nowych parafii dtp. Tak obszerne i szczegółowe 
potraktowanie spraw  kościoła ewangelickiego na M azurach przez Gerssa wy­
nikało nie tylko z jego osobistych zainteresowań, ale także było podyktowa- 
wane potrzebam i ewangelickich czytelników kalendarza, którzy, sprawami 
swojego kościoła interesowali się z dwóch co najm niej powodów: ze względu 
na poczucie religijne i ze względu na wpływ jaki mial kościół, a głównie 
księża, na  niem al wszystkie sfery ich życia 41.

W kronice szkolnej redak tor informow ał o nowych rozporządzeniach
1 ustawach dotyczących szkolnictwa, „podarkach” królewskich na  budowę 
szkół, jubileuszach długoletnich nauczycieli, założeniu nowych szkół, itp. 
Poza czysto kronikarskim  odnotowaniem faktów, związanych ze szkolnic­
twem  mazurskim, zamieszczał w tym  dziale także a rtykuły  i kom entarze 
mówiące o potrzebie kształcenia się i uczenia również rzeczy świeckich. Czło­
wiek ucząc się religii przygotow uje się do tego, aby być „dobrym  obywate­
lem niebios”. A do tego, aby być „dobrym obywatelem świata doczesnego 
uczyć się powinien rachuby, pisania i czytania. Ale oprócz czytania, pisania 
i rachuby, trzeba jeszcze innych nauk. Trzeba wiedzieć i  znać dzieje ojczyzny 
naszej, opisanie ziemi czyli jeografię, budowę świata, cokolwiek o naturze 
albo o stworzeniach Bożych na ziemi i o tajem nych własnościach ziemi, 
które Pan Bóg w nią włożył” . Przekonywał, że skoro Pan Bóg obdarzył ludzi 
rozumem to uczynił to po to, aby zdobywali wiedzę, dzięki k tórej będą mogli 
głosić chwałę bożą 4!.

W Książce rocznej Gerss niewiele miejsca poświęcał poradom praktycznym , 
dotyczącym gospodarowania na wsi. Najczęściej były to uwagi na tem at ho­
dowli bydła, jak  „środek przeciwko wszom koni i bydła rogatego”, „środek le­
czenia, kiedy wół jarzmem  k a rk  lub kręgi nadłabi” , „środek kiedy krowa 
takie mleko daje, co się ciągnie” itd. Trudno dziś stwierdzić, na  ile te przepisy 
były skuteczne, ale o tym, że były potrzebne, świadczy m.in. to, że co świat- 
lejsi chłopi mazurscy chętnie wypożyczali lub kupowali książki na ten  tem at " .

Gerss w kalendarzu nie zajmował sdę spraw ą racjonalnej upraw y roli. 
Jego zainteresowanie tym  problem em  ograniczało się do przekazania uwag 
o korzyściach, jakie daje gospodarzowi posiadanie siana, o konieczności tępie­
nia szkodników, k tóre niszczą zasiewy i ochronie „zwierząt pożytecznych”. 
Szerzej tym i spraw am i się nie zajmował, bo go te  nie interesowały, a co w ię­
cej nie dostrzegał, że racjonalna i  nowoczesna gospodarka może zmienić obli­
cze m azurskiej wsi. Dla niego „ubodzy są ubogimi, gdyż się w ubóstwie u ro ­
dzili, albo dobra swoje porozpraszali, i ich licho u ż y w a l i  ubogiemu tylko
szczęścia potrzeba, aby sdę stał dostojnym i bogatym ” 14.

Również niewiele miejsca poświęcał higienie, zagadnieniu, k tórym  lud 
m azurski na pewno należało zainteresować, bowiem jej brak, przy istniejącej 
nędzy, był powodem wielu epidemii nie jeden raz dziesiątkujących ludność 
mazurską. Gerss zwracał uwagę co najw yżej na potrzebę mycia się i oddy­
chania świeżym powietrzem, zwłaszcza zimą, „gdy wieśniacy zwykle siedzą

41 W . C h o jn a c k i ,  M a z u r y ,  s s .  554—566.
42 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1881, s s .  123—126.
43 W . C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 253, 278.
44 C y t .  z a :  M . P ło c i c a ,  O b l ic z e  i d e o w e  « G a z e t y  L e c k ie j» ,  K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r ­

m i ń s k i e ,  1961, n r  3, s . 395.
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w dom u” 4S. Do w yjątków  należał przetłumaczony przez Gerssa a rtyku ł „pana 
fizyka powiatowego doktora Sabartha  w Lecu” O małych stworzeniach w  ciele 
ludzkiem, nieuzbrojonem oczom niew idzia lnych , w  którym  au tor informował 
nie tylko o odkrytych przez Roberta Kocha „bacylach” gruźlicy i innych bak­
teriach, powodujących zakaźne choroby, ale też wyjaśniał, w jaki sposób do­
konuje się zakażenie i jak mu można zapobiec 40.

W każdej Książce rocznej poza m ateriałam i, które m iały na celu „oświatę 
ludu”, umieszczał Gerss powieści i poematy, aby bawiły i bawiąc uczyły. Jak  
się wydaje, ich  liczba n ie  zaspokajała potrzeb czytelników, którzy zwracali 
się do redaktora  z prośbą o rozbudowę tej części kalendarza. W jednym  z nich 
Gerss pisał w związku z tym: „jednak się pokazuje, że nie zawsze można 
słowa dotrzymać, choćby i człowiek chciał. Myślałem poematów więcej um ie­
ścić, ale się nie dało, bo drugi rozdział jest diucki [!]. A tak  mało miejsca 
zbiegło. M niemam i będę się starał, że na przyszły rok ich więcej będzie” J7.

L iteraturę  piękną w książkach rocznych do kalendarzy Gerssa tworzyły 
wiersze, pieśni, poematy i powiastki o treści obyczajowej, historycznej, przy­
godowej, m oralizatorskiej i o tem atyce religijnej, wyodrębnionej w dziale 
Pieśni nabożne, które w  polskim  kancjonale nie stoją le.

Część tych utworów stanowiły przedruki z prasy i książek polskich i nie- 
niemieckich, zwykle przetłum aczone bądź opracowane przez Gerssa dla m azur­
skich czytelników, oryginalne utw ory  Gerssa oraz u tw ory autorów  m azur­
skich, jak  Jana  Luśtycha, Jana  Dondera, Jana  Jenczo, kan tora  Gayka, To­
biasza Stullicha i in. Gerss nie przyjm ow ał wszystkich przysyłanych do niego 
m ateriałów  różnie m otywując swoje decyzje. Czasem odrzucał je dlatego, że 
nie znajdował w  kalendarzu miejsca na ich umieszczenie, innym  razem  nie 
odpowiadał m u ich poziom, uważał, że „są tylko sklecone, a kto chce poemata 
pisać, musi< mieć ta len t do tego” ie, niekiedy nie akceptow ał treści utw oru, 
np. „poemata o matuchniczce (Matce Boskiej) należy do katolików. Ja  takich 
nie lubię” 5D. Nie zamieszczał też utworów przesyłanych do niego anonimowo, 
twierdząc, że „kto imienia swego objawiać nie chce ten gorszy niż tchórz” 51.

Mimo tej selekcji „Kalendarz K rólew sko-Pruski Ew angelicki” Gerssa był 
jedynym  tego rodzaju wydaw nictw em  na M azurach, k tó re  w tak  dużych ilo­
ściach zamieszczało ludowe utwory, tworząc tym  sposobem swoistą dokum en­
tację ludowego piśmiennictwa.

Poza utw oram i ludowym i uwzględniał Gerss wiersze autorów  polskich, 
np. Adama Mickiewicza, Ignacego Krasickiego, Franciszka Karpińskiego, Jó­
zefa Ignacego Kraszewskiego i in., zapoznając tym  sposobem czytelników z nie 
łatwo dla nich dostępną lite ra tu rą  polską.

O populamośoi kalendarzy Gerssa, poza różnorodnością treści, decydo­
wała też przyjęta przez niego i konsekw etnie realizowana zasada, aby pisać 
dla swoich czytelników nie tylko to co zrozumieją, ale  tak  aby rozumieli. Do­

45 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1880, s s .  153—154.
46  I b i d e m ,  1889, 1890, SS . 1 4 5 — 148.

47 I b i d e m ,  1878, s s .  141—142.
48 O  z a m ie s z c z a n y c h  z a r ó w n o  w  k a l e n d a r z a c h ,  j a k  i  w  „ G a z e c i e  L e c k i e j ”  „ p i e ś n i a c h  co  

w  p o l s k im  k a n c j o n a l e  n i e  s t o j ą ” , J .  K .  S e m b r z y c k i  p i s a ł  z ło ś l iw ie ,  ż e  s t a ć  n i e  m o g ą ,  „ b o  
w  k a n c j o n a l e  m i e s z c z ą  t y l k o  n a j l e p s z e  i  w y b o r n e  p i e ś n i ,  d o  k t ó r y c h  w i e r s z y  p .  G e r s s a  p r z y  
n a j l e p s z e j  c h ę c i  z a l ic z y ć  n i e  m o ż n a ”  ( M a z u r  W s c h o d n i o - P r u s k i ,  1885, n r  3).

49 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1879, s . 158.
50 I b i d e m .
51 I b i d e m .
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konywał więc dla Mazurów tłumaczeń, w prow adzał objaśnienia i kom entarze 
do tekstów, zwłaszcza literackich, stosował w trącenia w tekstach jeśli tylko 
podejrzewał, że czytelnik może nie zrozumieć bądź mieć trudinościi ze zrozu­
mieniem tekstu.

Objaśnienia w kalendarzach Gerssa były liczine i różnorodne. Najczęściej 
miały postać przypisu umieszczonego na końcu strony, bądź w trąceń w tekś­
cie do słów, k tóre  nie były „prostemu ludowi w yrozum iałe”. Inform ował więc, 
że „kat to jest szubienica” 52, „niw a znaczy pole” 5S, słowo „łowy i polowanie 
znaczy jach ta”, „myśliwiec i łowczy jest jegier” M.

Objaśniając niektóre w yrażenie posługiwał się językiem niemieckim. Tego 
rodzaju rozwiązania przyjm ował przede wszystkim, dla pojęć abstrakcyjnych 
i innych, które nie miały odpowiedników mazurskich, i których nie potrafi; 
krótko po polsku zdefiniować, np. przy słowie „rozważny” podał niemieckie 
„w agerecht”, przy słowie „prostopadły” — „senkrecht” 55.

Poza tego rodzaju objaśnieniami, których poszczególne wyrazy przekładał 
na język literacki, dialekt m azurski lub język niemiecki, stosował uwagi, 
w których podawał niekiedy dość obszerne znaczenia wyrazów lu b ' zwrotów, 
jak: „kreska, albo komma, albo przecinek (komo), jest króciuchną, wysoko 
grubą, nisko tniejszą linijką, k tóra  w pisaniu się używa” so, „muł (Maulthier), 
jest od dryganta osła i od klaczy końskiej. Chód jego bezpieczniejszy niż chód 
konia, osobliwie w  stronach górskich” ” .

Dzięki przypisom u łatw iał naw et rozumienie trudniejszych przenośni 
autorskich, np. „poeta nazywa mór łowczym, to jest jegrem, k tóry  lud zabi­
ja” 58, a naw et prowadził czytelnika po tekście, niem al od linijki do linijki, 
inform ując kto wypowiedział kolejne słowa. W prowadził także przypisy, 
w których zawarł swoje własne uwagi do lektury, np. do słów: „I mąż twój 
nie powróci II Chyba zawołasz sam a” — w Liliach  Adama Mackiewicza do­
pisał uwagę: „dziwna gadka”. Mąż się nie wróci, choćby i żona go wołała” S9.

Poza przypisam i przed n iektórym i utworami, zwłaszcza autorów  polskich, 
zamieszczał redaktor obszerne, podpisane przez siebie streszczenia, podane 
czytelnikom „ku lepszemu wyrozum ieniu” 60. Dzisiaj mogą one w brew  zamie­
rzeniu autora śmieszyć, ale adresaci tych streszczeń przyjm owali je z całą 
powagą i jako niezbędną pomoc w lekturze. Dawali tem u wyraz w listach 
do redaktora pisząc, że gdyby „pan nie wyłożył na  przodku na nasze zrozu­
mienie, to by n ik t nie zrozumiał” 61.

Największą liczbę objaśnień i  kom entarzy w prowadzał Gerss do utworów 
autorów polskich, bo tam  przede wszystkim  znajdowały sdę wyrażenia nie 
znane bądź mało znane Mazurom. N atomiast we własnych utworach, bez 
względu n a  to, czy były to przeróbki, tłum aczenia czy utw ory  oryginalne, 
Gerss posługiwał się językiem aktualn ie  używanym ma Mazurach, co było 
podyktowane po trosze dążeniem do uczynienia tekstów jak najbardziej po­

52 I b i d e m ,  1890, s .  115.
53 I b i d e m ,  1885, s . 2.
54 I b i d e m ,  1886, s . 154.
55 I b i d e m ,  1880, s . 96.
56 I b i d e m ,  1890, s s .  145—148.
57 I b i d e m ,  1886, s . 122.
58 I b i d e m ,  1886, s .  127.
59 I b i d e m ,  1879, s . 107.
60 J a k o  p r z y k ł a d  m o ż e  p o s ł u ż y ć  w s t ą p  d o  L i l i i  A . M i c k i e w i c z a  ( I b id e m ) .
61 W . C h o j n a c k i ,  S p r a w y  M a z u r ,  s . 160. L i s t  G e r s s a  d o  D o b r o w o l s k i e g o  z  d n i a  17 I I I  1882.
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pularnym i, po -trosze tym, że Gerss inaczej pisać po polsku nie umiał. S tąd  
też język jego utworów był dość gęsto zanieczyszczony wyrażeniam i, których 
darmo by szukać w Biblii czy w kancjonałach, na których wiele la t uczyli 
się M azurzy m owy polskiej. Używał więc Gerss słów: „król dał abszeyt” 62, 
„naśladowali stopom jego” ” , „poranieni w domu musieli długo podkukać 64 itp.

Język kalendarzy  Gerssa, tak  jak i „Gazety Leckiej” budził zastrzeżenia 
Polaków z innych zaborów. Te oceny bardzo bolały sędziwego redaktora, 
k tóry  uważał, że jako rodowity Mazur najlepiej wie jakim  językiem pisać do 
swoich m azurskich czytelników i  nie potrzebuje niczyich wskazówek “ .

Najczęściej zarzucano Gerssowi zbyt częste posługiwanie się wyrazami, 
które n ie  m iały miejsca w polskim języku literackim , występowanie germa- 
nizmów i  nieprawidłowości wynikających z niedostatecznej znajomości języka 
polskiego. Szczególnie bolała Gerssa bardzo krytyczna ocena J. J. Ossowskie" 
go 6C, do k tórej w racał niejednokrotnie w  swoich listach. Do Franciszka Do­
browolskiego, redaktora  „Dziennika Poznańskiego” pisał:,, gani pan dok­
tor Ossowski (...) polszczyznę wielu wyrazów moich, jako to: «batalia», «pro­
wadnik», «ofukat», posiadacz gruntu. Ale to są czyste wyrazy, których Ma­
zurzy sami używają. Czy słowa «prowadnik» nie dobrym  i nie polskim w y­
razem? W yrazu adw okat wcale nie znają, lecz każdy mówi albo «ofukat» 
albo — a to w nowszych czasach — « rech tsan w a lt»  Czy to każdy d ia­
lekt, jako to i mazurski, ma używać wyrazów w  Polsce używanych? A czy 
słowo adw okat jest wyrazem  polskim, a nie raczej łacińskim? Słowo „«ofukat» 
jest zaś polskim pochodzącym od słowa fuknąć i ofuknąć. N aw et Krasicki 
używa tych  wyrazów w bajce o owieczce i p a s te rz u  K iedy Polacy wy­
razu «landrat» używają, czemu nie ma być M azurom wolno, aby zam iast po­
w iat mówić «Kreyz» — — Mazurzy nie znają innych  wyrazów, jak  tylko: 
«wyrodować» zam iast wykarczować i «studerować», «wystuderować» od słowa 
student” . Gerss stw ierdzał dalej z przekonaniem, że „chcąc Mazurów oświecać 
muszę słów takich używać, k tóre  rozumieją. Izaliż chcą Polacy, aby Mazurzy 
innych w yrazów nie używali, jak tylko takich, co cię Polakom spodobają? Ale 
czy na m azurskie wyrazy właściwie z pogardą patrzeć trzeba?” 67.

Oczywiście zarzucać Gerssowi niepraw idłow y język tylko dlatego, że sto­
sował wyrażenia m azurskie byłoby n iespraw iedliw ym  i krzywdzącym, bowiem 
użycie wyrażeń regionalnych nie nadaje  językowi cech złej polszczyzny. Wy­
daje się jednak, że Gerss zbyt często przejmow ał elem enty języka niem ieckie­
go zmieniając tym  sam ym  charak ter czystej gw ary mazurskiej. W ykraczał też 
przeciwko polskiej gramatyce, stosował w zdaniu wadliwe konstrukcje, doko­
nywał dosłownych tłumaczeń w yrażeń niemieckich, tam  gdzie można było 
i należało zastosować ustalony zw rot polski. Zbyt rzadko natom iast korzystał 
z możliwości w prow adzania do słownictwa M azurów nowych wyrażeń, które 
by uwspółcześniły ich  język i oczyściły go z germanizmów. A naw et jeśli ta ­
kie wyrażenia wprowadzał, to w stosowanych do nich objaśnieniach zwykle 
przekładał je n a  „język m azurski”, bez wyjaśnienia, k tóra  z użytych form 
jest bardziej prawidłowa.

62 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1878, s .  76.
63 I b i d e m ,  1886, s . 73.
64 I b i d e m ,  s . 108.
65 W . C h o j n a c k i ,  S p r a w y  M a z u r , s .  165. L i s t  G e r s s a  d o  Ż ó ł k i e w s k i e g o  z d n i a  2 1 V 1881.
66 j .  j .  O s s o w s k i ,  o p .  c i t . ,  s s .  164—166.
67 W . C h o jn a c k i ,  S p r a w y  M a z u r t s s .  158—159. L i s t  G e r s s a  d o  D o b r o w o l s k i e g o  z  d n i a  

17 I I I  1882.

14. K o m u n i k a t y . . ,
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Gerss stał na  stanowisku, że Mazurzy nie są w stanie zrozumieć współ­
czesnej literackiej polszczyzny i, mimo że rozumieją pieśni Jana  Kochanow­
skiego, nie zawsze radzą sobie ze zrozumieniem bajek K rasick iegoos. Gerss 
przecenił tu ta j rolę języka zapominając, że o percepcji teks tu  decydował 
w znacznej mierze paziom wykształcenia czytelnika. Trafnie u jął ten  problem  
Herm an Pełka, profesor polskiego sem inarium  w Królewcu, k tóry  stwierdził, 
że zdarza się iż M azur nie rozumie naw et starą polszczyzną napisanej Biblii 
czy kancjonału, dzieje się to jednak „z tych samych przyczyn, dla których 
niejeden Niemiec nie rozumie niemieckiej Biblii i niemieckiej pieśni kościelnej; 
w iny nie ponosi zatem  język” m.

Kalendarze Gerssa, na ogół nieprzychylnie oceniane przez Polaków z in­
nych zaborów za ich pruski, antypolski i antykatolicki charakter, były bardzo 
życzliwie przyjm owane przez Mazurów. Cenili oni sobie zwłaszcza ich  wartość 
oświatową i popularyzatorską, czemu czytelnicy dawali wyraz w listach i  ży­
czeniach przysyłanych na ręce redaktora.

Ich stosunek do wydaw nictw a Gerssa, najpełniejszy wyraz znalazł w dłu­
gim wierszu Tobiasza Stullicha O rzece pożytecznej, z  której poży tki czerpią 
«gburzy polskiej mowy». Tą pożyteczną rzeką jest M arcin Gerss, którego:

„Jak kalendarz, tak  Gazeta,
Rozum w ielu wciąg oświeca,
Którzy radzi je czytają,
Miejsce im  w swych domach dają.
Wszelkimi wiadomościami,
Morza, ziemi, z planetami,
Nas nasyca jako wodą 
Zdroju swego nam  dogodą” 70.

A w innym  wierszu stwierdza:

„Gdyby nie był Pan Bóg sam,
Męża tego zesłał nam,
Co wsze baśni, głupstwa, błędy,
Swą nauką niszczy wszędy,
Toby u  nas na Mazurach 
Ciemność była jako w  chm urach” ” .

Znaczenie kalendarza Gerssa, przeznaczonego dla mówiących po polsku 
ewangelickich Mazurów było ogromne. Dawał im  lite ra tu rę  w języku polskim 
dostosowaną do ich poziomu intelektualnego, przekazyw ał im informacje, któ­
rych nie dawała szkoła preferująca  w ychowanie religijne, dostarczał w  nie­
wielkich ilościach świecką lite ra tu rę  rozrywkową, poszerzał ich zaintereso­
wania, pogłębiał już zdobytą wiedzę licząc się zawsze ze swoimi czytelnikami, 
szanując ich przekonania polityczne, religijne i  społeczne. Czy taka koncepcja 
kalendarza była słuszna z punktu  widzenia interesów narodowych polskich, 
to już problem  wym agający odrębnego rozpatrzenia.

68 I b i d e m ,  s .  159.
69 W . C h o j n a c k i ,  M a z u r y ,  s . 679.
70 K a l e n d a r z  K r ó l e w s k o - P r u s k i  E w a n g e l i c k i ,  1885, s . 158.
71 I b i d e m ,  1890, s . 120.
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